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Módl się i  pracuj/, a będziesz szczęiliurym.

liCSZUOt *— W  Niedzielę, dnia  8. S t y c z n i a  1837.

M c  S i g l a .

Pierwsza niedziela po Trzech Królach.

Ewanielia u Łukasza świętego 
w  rozdziale drugim.

v A  gdy iuź był we dwunastu leciech, 
»gdy oni wstąpili do lerozoiimy, wedle 
rzwyczaiu dnia świętego, a skończy- 
»wszy dni, gdy się wracali, zostało 
»dziecię Iezus wleruzalem: a nie oba­
rczyli rodzice iego. A  muiemaiąc, ze 
»on był w towarzystwie, uszli dzień 
rdrogi, i szukali go między krewnymi 
ri znaiomymi. A  nie znalazłszy, wró- 
rcili się do Ieruzalem, szukaiąc go. 
nl  stało s ię ; po trzech dniach naleźli go 
nw kościele siedzącego w pośrodku dok- 
rtordw, a on i słucha i pyta ich. A  zda- 
rmiewali się wszyscy , którzy go słu- 
rchali, rozumowi i odpowiedziom iego: 
”i uyrzawszy go , wielce się zdziwili.

rzekła do niego matka iego: „Synu, 
rcózes nam tak uczynił? oto Oyciec i ia 
»załośni szukaliśmy c ię /' I  rzekł do 
rnich: «Cóz iest, żeście mię szukali?
»Nie wiedzieliście, iź w tych rzeczach, 
rktóre są Oyca mego, potrzeba, żebym 
rb y ł?«  A  oni nie zrozumieli słowa,

rktóre im mówił. I  zstąpił z nimi, 
ni przyszedł do Nazaret, a był im pod- 
rdany. A  matka iego wszystkie te sło- 
j5wa zachowała w sercu swem. A  Iezus 
»się pomnażał w mądrości i w leciecb, 
»i w łasce u Boga i u ludzi.“

Nauka z t e j  Ewanielii.

Było to powinnością każdego Żyda. 
w pewne święta uczęszczać do kościoła 
ierozolimskiego, na nabożeństwo. leden 
to tylko był kościół w całym kraiu ży­
dowskim, i w nim tylko godziło się 
Bogu czynić ofiary. Do tego więc ko­
ścioła, wierna w wypełnianiu swoich po­
winności, udawała się Panna Marya z Ió- 
zefem; i gdy razu iednego szli na uro­
czystość do lerozoiimy, wzięli z sobą 
Iezusa, który wtenczas miał lat dwana­
ście. Boska ta dziecina słuchała przez 
trzy dni nauk kapłanów, zapytuiąc się, 
i na ich pytania z podziwieniem wszyst­
kich odpowiadaiąc.

I a k ą ż  z t e g o  d l a  s i e b i e  m a m y  
p o w z i ą ś ć  n a u k ę ?

Oto tę: ze i my Cbrześcianie, szcze- 
gólniey w niedziele i święta uroczyste, 
powinniśmy uczęszczać do kościołów 
naszych na nabożeństwo i nauki. W  po-



bliźu mamy kościoły pańskie i nie po- 
trzebuiemy dalekich i uciążliwych odby­
wać podróży, iak to musieli czynić Ż y d z i: 
nabożeństwo nasze daleko iest święt­
sze i szanownieysze, bo świętsza iest 
ofiara M szy ś., która się w nich odbywa 
za nas, bo daleko świętsze są nauki, 
iakie nam kapłani w nich ogłaszaią. 
D la tego żaden Ghrześcianin nie powi­
nien opuszczać nabożeństwa w dni święte, 
ani z niedbalstwa i gnuśności, ani też 
z przyczyn doczesnych, n .p . dla targów 
i innych sparwunków. N ie na to bo­
wiem są postanowione święta, abyśmy 
w nie kupowali, albo przedawali, ale 
na to , abyśmy po tygodniowey pracy 
sobie i bydełku pozwolili wypocząć, a tern 
bardziey zatrudniali się zbawieniem na- 
szey duszy. W o ła  na nas przykazanie 
boskie: jjpamiętay, abyś dzień święty
święcił44, i kościół nasz zachęca i na­
pomina nas pod grzechem śmiertelnym, 
w  niedziele i święta uroczyste słuchać 
z  nabożeństwem mszy ś. i kazania lub 
nauki religiyney, i wstrzymać się od 
ciężkich i niepotrzebnych robót. leżeli 
Zaś komu, albo stan zdrowia, albo cho­
roba bliźniego, albo inne ważne zatru­
dnienia domowe, które na żaden sposób 
bez wielkiey szkody , iakiey Bóg po nas 
nie wymaga, nie mogą bydź na potem 
odłożone, nie pozwalaią bydź na nabo­
żeństwie w kościele, powinien, o ile może, 
ten czas w  domu na modlitwie, lub czy­
taniu pobożney książki przepędzić. Iakże 
więc grzeszą ci, którzy w dni święte 
zaniedbuią nabożeństwa, i zamiast czas 
ten poświęcić Bogu na chwałę i na 
zbawienie swoiey duszy, nayczęściey- 
i naybardziey ohrażaią go, oddaiąc się 
■piiaństwu i innym sprosnym namiętno­
ściom.

Z  tego, co nam Ewanielia ś. powiada

o troskliwości Panny Maryi i Iózefa, 
z iaką zgubionego szukali Jezusa, ro­
dzice brać sobie maią wzór do naśla­
dowania. Zw ierzęta w krótkim czasie 
wyrastaią i nauczaią się radzić sanfe
0 sobie: ale nie tak idzie z człowiekiem. 
W iele on lat potrzebuie, nim się wy­
chowa, nim .sam o sobie myśleć iest 
zdolny. K tóż się nim ma opiekować, 
ieżeli nie rodzice. leżeli ci opuszczą 
swoie dzieci, będą opuszczone; ieżeli 
ci nie będą się starać o ich życie, o ich 
zdrowie, o ich stalsze utrzymanie na świę­
cie, któż się o to starać będzie? leżeli 
ci szczególniey nie będą czuwać nad 
ich cnotą i niewinnością, któż będzie, 
pad nimi czuw ał? Panna Marya z Ió - 
zefem troskliwie czuwali nad Iezusem, 
a przecie zgubili go pomiędzy tłumem 
ludu w Jerozolimie. Cóż się stać może 
z waszemi dziećmi, rodzice! ieżeli nay- 
mnieyszego na nie nie dacie baczenia, 
pozwalaiąc im biegać, gdzie im się
spodoba; bawić się , czem zechcą;
patrzeć, na co natpotkaią; słuchać, choć
1 naygorszych rzeczy? lak  wiele iest 
przykładów, że dzieci, przez niebacznośd 
rodziców, na ciele uszkodzonemi zostały. 
Poszły  do wody, i w niey się zatopiły; 
w yszły na drogę, i wóz ie przeiechał; 
bawiły się szkłem , nożem lub kosą,, 
i kalekami zostały na całe życie. A  cóż 
dopiero mówić o duszy, którą daleko 
więcey starania potrzebuie, aniżeli ciało! 
N ie wiedzą dzieci, co iest dobre, a co 
złe ; co pożyteczne, a co szkodliwe; 
wierzą w szystkiem u, co usłyszą; na- 
śladuią wszystko, co widzą. leżeli ro­
dzice nie maią baczenia na dzieci, i, ze 
tak powiem, samopas ie puszczaią i nie 
prowadzą do dobrego, ilez s,§ złego 
nauczą? K lątw y, przezywania i plu­
gawe słowa, prędzey umieią, iak Oycze-



nasz, bo ie częściey słyszę i to niekiedy 
od własnych rodziców. Ze złemi dziećmi, 
albo z rozpuszczonę czeladzię się bawięc, 
przywykaię powoli do robienia psoty, 
popełniaię kradzież i kłamstwa. I  cóż 
z takich dzieci może bydź dobrego? 
A ni rodzice z nich nie będę mieli pocie­
chy, ani bliźni pożytku; stanę się dla 
oyca gniewem, a dla matki źałoscię, 
iak powiada pismo święte. Oby żaden 
oyciec i żadna matka tego nie dożyli! 
Pilnuycie zatem rodzice! dzieci waszych 
iak źrenicy w oku; czuwaycie nad nie­
mi, -aby się im nic złćgo nie stało ani 
na ciele, ani na duszy, bo wszakże Bóg 
ie waszey pieczy poruczył, i kiedyś 
dusz ich od was dopominać się będzie. 
W y  zaś dzieci! będźcie we wszystkiem 
posłuszne waszym rodzicom, tak , iak 
Iezus był posłusznym Pannie Maryi 
i ś. Iózefowi. Uczcie się od rodziców 
wszystkiego dobrego. W  kościele i szkole 
będźcie skromnemi; uwaźnemi na to , 
czego was kapłani i nauczyciele uczę; 
a i za kościołem i za szkołę sprawuycie 
się tak, aby można i o was powiedzieć, 
co Ewanielia ś. powiada o Ieżusie, ?iźe 
się pomnażacie w mędrości i w iatach, 
i w łasce u Boga i u ludzi. u

G o s p o d a r s t w o .
Gospodyni, iaką bydź powinna.
Mileto zayrzeć do domu wieyskiego, 

w którym wszystko czysto i cbędogo. 
Podłoga z tarcic, codziennie zamieciona, 
piaskiem wysypana; ściany wybielone, 
okna niepowybiiane, ani wiechciem za­
tkane, lub szkudcłkami założone, ale 
śklnęce się od czystości. Łóżka porzę- 
dnie posłane i białę bieliznę pokryte,

a nad niemi święte obrazy, Opatrzności, 
Matki boskiey pocieszaięcey i Iezusa 
ukrzyżow anego, przypominaięce nam , 
iak powinniśmy znosić wszelkie dole­
gliwości w tern życiu i zawsze ufać Bo­
gu. Szafa napełniona białemi misami 
i blaszanemi łyżkami, które po każdem 
iedzeniu cbędożone, świecę się iak sre­
bro ; przy drzwiach zaś ręcznik bielu- 
sieńki, a nad nim kropielniczka, a w ro­
gu stęgiewka porzędna, z czystę wodę. 
N a ten widok każdy wnosi, źe zamiesz- 
kuie w niey gospodyni bogoboyna, pra­
cowita, zaradna, przykładna żona i ma­
tka; źe męź iey powracaięc z całodzien- 
ney pracy, mile sobie odetchnie w zdro- 
wey i czystey izbie, w którey powie­
trze nie iest zepsute od kwaśney kapu­
sty, lub przez cielęta, świnie i kury, cho- 
waięce się za piecem; źe dzieci iego ru­
miane iak iagódki, wymyte, wyczestfne, 
w dobrey odzieży i białych koszulach, 
obskoczę go wesoło za iego powrotem, 
a on ucieszony tym widokiem swego 
szczęścia, pochwali Boga w swćy du­
szy i po smacznym spoczynku, z wię- 
kszę ieszcze ochotę powraca do pracy, 
widzęc. iak ,ta obfitę nagrodę mu przy- 
nośi. Gosposia takowa, zawsze czynna, 
nie tracęc czasu na plotkach i zwadach 
z komoszkami, potrafi porzędnie obszyć 
swe dzieci. Przez swóy przykład obrzy­
dzi im nieochędostwo, zaymie ie rano 
do pacierza, zastawi na śniadanie strawę 
poźywnę, a potem iedno dziecko do 
szkoły, drugie do paszenia bydła wy­
śle, ostrzegaięc pierwsze, aby się do­
brze uczyło, i nadewszystko zważało 
pilnie na naukę religiynę Plebana, 
którę rodzicom wieczorem powtórzy; 
drugie zaś napomni, aby dawało bacze­
nie na powierzonę mu trzodę, żeby «ę- 
siadom szkody nie z ro b iło ,"  bo choćby



kułaków  nie oberwało, obraziłoby Boga, 
który w szystko widzi i u czy , aby ko­
chać bliźniego iak siebie samego. Z a ­
staw iw szy obiad dla czeladki, weźmie 
się ochoczo do p rzędziw a, nucąc so­
bie pieśni nabożne. Bogu ofiaruie swe 
tro sk i, bo któż ich na tym świecie nie 
ma, o przyszłym  losie sw oich  dzieci nie 
rozpaczaiąc nigdy, a póki s iły  ma, cią­
g łą  pracą sw oią chwali Boga. D o ta­
kiego domu pewno nędza nie tak prędko 
zayrzy  i choroba go tak łatw o nie na­
wiedzi. Dzieci zdrowym  pokarmem ży­
wione, w ytrw ałe na zimno i niepogody, 
a przecież opatrzone na zimę w obuwie 
i w ełn iak i, oddychaią w domu czystem  
pow ietrzem , nie w łóczą s ię  po wsi od 
chałupy do chałupy, ale zaw sze będąc 
p rzy  matce, pom agaią iey w pracy. N ie  
trzym aią cały dzień u gęby k a w a ł Żar­
now ego, źle wypieczonego chleba, ani 
śmią się latem zakradać do sadów i ogro­
dów na skradzenie niedoyrzałego owocu, 
gdyż pokarm ich iest pożywny i w y- 
starczaiący, a kradzież choćby naymniey- 
szey odrobiny, iest im w obrzydzeniu, 
W  niedzielę zaś, » w szystkie chędogo 
przyodziane, wraz z oycem i matką ry ­
chło w ybńraią  s ię  do kościoła, aby nie 
uchybić M szy ś. i nauki, w którey P le­
ban tłóm aczy im słowo boże, nauczaiąc 
ich, iak maią żyć na tym świecie, aby 
po śmierci dostąpić wiecznego zbawienia. 
P o  nabożeństw ie i obiedzie, na który  
gosposia lepiey się  przysposobi iak za- 
zw yczay , oyciec zasiędzie za sto łem , 
i dzieci czytaią mu z  książek , które 
w szkole za nagrodę dostały, różne po­
w ie śc i, które ich baw ią i  do dobrego

prow adzą. N ik tby  wtedy tego gospo­
darza nie namówił do, karczmy,- w k tó -  
reyby i cały zarobek tygodniowy m ógł 
utracić i dzieciom dał zgorszenie, i pe- 
wnieby iCszcze nie iednego oberw ał ku­
łaka lub sińca pod okiem , biiąc się z ró ­
wnymi sobie pijakami. W  takimto do­
mu dobrze się  w szystko  powiedzie. 
P rzychód roczny ze zboża i sprzedaży 
bydła i św iń , p rzy  zarobku i oszczę­
dności gosposi, w ysta rczy  p rzy  pomocy 
i błogosławieństw ie bożem do zapewnie­
nia rodzicom spokoyney starości, do 
w'ychowania dzieci i wspomagania ubo­
g ich , k tó rzy  do drzw i domu zakołataią. 
Z t takiegoto rodu córy dobremi będą 
zonam i, i nie ieden będzie wolał znaleść 
p rzy sz łą  sw ą tow arzyszkę w domu tym 
rodzicielskinj zaw sze skrom ną, zaw sze x 
sch ludną, iak na tańcach po karczmach 
i wesołach.

K to  chce szczepie owocowe drzewa 
na w iosnę, ten powinien zim ą nazrzy - 
nać sobie dobrych latorośli z w ierzchoł­
ków drzew , lub z połtidniowćy strony, 
ale nie wilków, chociażby i mróz był 
nie m ały ; tylko nie trzeba ich gołą  chwy­
tać rę k ą , ani >vnosić do ciepłey izby , 
boby nagle odtaiały i popsuły się, ale za­
kopać w ogrodzie, gdzie słońce nie docho­
dzi, tak  głęboko, iżby tylko na pare cali 
wystawały. G dyby się nie dało kopać
dla mrozu^ latorośle zerżnięte można 
i w sklepie w piasku zachować, na sztych 
g łęb o k o , tylko ie wprzódy na godzinę 
trzeba włożyć w zim ną w odę, aby z wolna 
odtaiały.

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pół arkusza, za um iarkow aną cenę rocznie z!p. 41, 
półrocznie z łp . 3 .  W szystkie k rólew skie urzędy pocztow e i  księgarnie przyiinuią przedpłatę, i dosta­
wiają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom.


